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potkania, spotkania — i po 
spotkaniach. Najpierw było 
dużo przygołowań, dyskusji, 
pracowały społeczne kqmi- 

sje organizacyjne, jak nigdy przedtem 
zagadnieniami należytego przygotowa­
nia festiwalu teatrów zajęły się w tym 
roku władze miasta Kalisza i woje­
wództwa, słowem — kaliska impreza 
teatralna słała się w całym tego słowa 
znaczeniu imprezę całej Wielkopolski. 
Patronat Wielkopolskiego towarzy­
stwa Kulturalnego zapewnił III Kaliskim 
Spotkaniom Teatralnym odpowiednie 
środki finansowe, opiekę merytoryczna 
oraz pomoc doradczę. Całą resztę,, pra­
cę organizacyjną, imprezy towarzyszą­
ce, oprawę dekoracyjną miasta, opie­
kę nad goszczącymi teatrami, zapewni­
li działacze władz miejskich Kalisza, 
instytucji, zakładów przemysłowych i 
•— oczywiście — pracownicy Państwo­
wego Teatru im. Wojciecha Bogusław­
skiego w Kaliszu.

Ten ogromny wkład pracy przyniósł 
pożądane wyniki. Członkowie jury, 
którzy z roku na rok przebywają na 
festiwalu kaliskim i na innych tego ro­
dzaju festiwalach krajowych, orzekli, 
iz tegoroczne III Kaliskie Spotkania 
Teatralne przewyższają pod każdym 
względem poprzednie festiwale ka­
liskie, przewyższają — co najważniej­
sze — wszystkie inne imprezy teatralne 
w kraju,

O powodzeniu tegorocznej imprezy 
kaliskiej zadecydowały same teatry. 
Znamienne, że zasłużone triumfy od­
niosły te teatry, które prezentowały 
nowe, twórcze interpretacje polskich 
klasyków, zwłaszcza „Wyzwolenia" 
Stanisława Wyspiańskiego, „Samuela 
Zborowskiego " oraz „Kordiana" Juliusza 
Słowackiego, a także „Pierścienia wiel­
kiej damy" Cypriana Kamila Norwida. 
Przegląd teatralny w Kaliszu udo­
wodnił jeszcze raz, że współczesny, 
ideowy, wartościowy artystycznie teatr 
może być tworzony nie tylko w naj­
lepszych warunkach, lecz że równo­
rzędne miejsce z najbardziej renomo­
wanymi ośrodkami teatralnymi zajmu­
ją w konkurencji teatry takich ośrod­
ków, jak Zielona Góra czy Koszalin, 
które nawet aktorsko me ustępowały

JERZY ZIOMEK

Hanny Malewskiej
księgi

Hanna Malewska należy do nielicznych pisarzy niemal w pełni usatysfakcjonowa­nych przez krytykę. Przej­rzałem chyba prawie wszystko, co o autorze Żelaznej korony napisa­no: tony niechęci należą do rzad­kich wyjątków; ale co ciekawsze chwalą Malewską krytycy wszyst­kich odcieni ideowych, co z kolei chwaliłoby się krytykom, gdyby nie to. że te pochwały, zwłaszcza po stronie katolickiej, nader często są gołosłowne i ogólnikowe. („.)Powiedzmy wyraźnie — Malew­ska jest pisarzem trudnym. Wszyst­kie jej książki to powieści i opo­wiadania nie tyle historyczne w po­tocznym znaczeniu, ile powieści o historii. (...)Malewska wyróżnia się spośród pi ^rzy katolickich bardzo istotną cechą: gdy większość piszących ka­tolików interesuje się sposobem istnienia JEDNOSTEK Malewska J^st zafascynowana sposobem istnie- n’a społeczeństw. (...) He­glowskie pojęcie „swiatowo-hi- storycznego indywiduum” oznacza Postać, w której charakterze i oso­bistych dążeniach skupiły się niejako kierunki dziejów świata. Malewska przeciwnie: partykular­nych i osobistych dążeń oraz cha­rakterów wielkich postaci histo­rycznych nie tylko nie utożsamiła 2 prądami dziejów, ale je starannie rozdzieliła. Co więcej, to właśnie rozszczepienie osobowości na oso­bowość „historyczną” i „prywatną” Jest osnową tematyczną wszystkich Wybitniejszych powieści i opowia­dań naszej autorki. (...)Przy tym wszystkim powieści Ma­lewskiej to nie rewizjonistyczne stu dia alkowianych słabości wielkich ludzi. Stawka, o którą gra autorka, jest wyższa; stwierdzenie niesku- teczności działania z osobistych po­budek w warunkach wysokiego C1$nienia wydarzeń historycz­nych. (...)

FELIKS FORNALCZYK

Po kaliskich 
spotkaniach teatrów

porównaniu na przykład z Teatrem 
Klasycznym z Warszawy.

Bardzo charakterystyczną opinię w 
tym względzie wygłosił dyrektor Te­
atru Klasycznego z Warszawy — sam 
znakomity aktor — Jerzy Kaliszewski 
podczas sesji Klubu Krytyków Teatral­
nych SDP, w ostatnim dniu festiwalu 
kaliskiego. Dyrektor Kaliszewski — po 
zobaczeniu przedstawień Teatru Zielo­
nogórskiego — uznał te przedstawie­
nia jako rewelacyjne i zażądał zorga­
nizowania w Warszawie bądź Krakowie 
festiwalu festiwali na którym mogliby się 
pokazać laureaci festiwali terenowych. 
Uzasadnił swój — zresztą nienowy — 
pomysł koniecznością przewalczenia 
zastarzałych w niektórych środowi­
skach opiniodawczych wyobrażeń o 
współczesnym teatrze polskim oraz 
możliwością bezpośredniej konfronta­
cji, pożytecznej także dla uznanych 
twórców teatralnych stolicy, którzy w 
latach ostatnich kopiują swoje wcze­
śniejsze realizacje sceniczne.

Tegoroczny festiwal ujawnił kilka 
bardzo interesujących indywidualności 
inscenizałorów i reżyserów, takich jak 
Marek Okopiński czy Jan Maciejewski, 
którzy zaprezentowali nowe opracowa­
nia polskiej klasyki. Zarówno „Wyzwo­
lenie" Wyspiańskiego, opracowane 
przez Marka Okoptńskiego, jak i „Kor­
dian" Słowackiego, opracowany przez 
Jana Maciejewskiego, wnosiły odkryw­
cze spojrzenie na trudne dzieła pol­
skich klasyków.

Do tych dwóch przedstawień — to 
znaczy do „Wyzwolenia" i „Kordiana"

gipsorył

STANISŁAW
SZULCZYNSKI

kronikWydaje mi się. że ten brak ero­tyzmu u Malewskiej (także w póź­niejszych jej utworach) nie wynika bynajmniej z pruderii, tak częstej u pisarzy katolickich, ale jest dalszą konsekwencją tych założeń, które nazwaliśmy rozszczepieniem oso­bowości. (...)Symbolika Malewskiej jest gorz­ka. Zaufaniu człowieka we własne siły przeciwstawia się nierozpozna­ny porządek, który plącze ludzkie rzeczy. Symbolika jest gorzka, ale ambitna. Stawia pytania: kto urzą-
> ■ .... -■= WIZERUNKI POLSKICH PISARZY KATOLICKICH .......

Kończymy dziś druk fragmentów książki doc. dr. Jerzego Ziomka pt. „Wizę- j 
runki polskich pisarzy katolickich”, która niebawem ukaże się nakładem Wy- 
dawnictwa Poznańskiego. Z pięciu, najbardziej znanych pisarzy, których twór­
czość Autor omawia, czterech traktuje na „nie”, jednego na „tak”. Tym jednym 
jest właśnie Hanna Malewska, o której niżej:dził harmonię ciał niebieskich? Kto jest graczem? Takie pytania o po­rządek rzeczy zrodziły się z inspira­cji katolickiego światopoglądu autorki. Pytania są ambitne, ale to zarazem ich słabość. Bo im bardziej pryncypialne pytanie, tym bardziej ogólnikowa bywa odpowiedź. (...)W terminologii potocznej powiemy, że szlachetnym dziełom towarzyszy ludzka słabość.To właśnie odróżnia Malewską od innych pisarzy katolickich, pisarzy systemu zamkniętego, że jej k a- t o 1 i c y z m jest jak gdyby f a- k u 1 ta ty wn y. Fakultatywny to nie znaczy podejrzanie dwuznaczny. To znaczy jedynie, że Malewska pró buje formułować osądy jednocześnie w dwu płaszczyznach: racjonali­stycznej i metafizycznej, w sensie dosłownym i nadprzyrodzonym. Ka­tolik powie o topice Malewskiej: autorka ukazała małość stworzenia wobec wielkości Stwórcy. Laik powie: autorka pokazała daremność poczynań wybitnych jednostek wobec praw historii.Ten „luz” interpretacyjny zanika jednak, gdy do utworu wkracza ma­

— dodawszy jeszcze „Samuela Zbo­
rowskiego”, opracowanego przez Je­
rzego Kreczmara, otrzymamy właściwy 
tercet, wiodący prym na tegorocznych 
Spotkaniach Teatralnych w Kaliszu, 
otrzymamy trzy przedstawienia wiodą­
ce, przemyślane, opracowane wzorowo 
i od strony tekstu, i od strony insceni­
zacji, i od strony reżyserskiej, i od stro 
ny scenograficznej, i od strony także 
aktorskiej. W dziedzinie scenografii 
chociażby dało się zaobserwować tym 
razem zjawisko bardzo korzystne — 
scenografowie o ustalonych już nazwi­
skach, jak Janusz Warpechowski, 
Marian Bogusz czy Stanisław Bąkowski, 
odeszli od wysuwania elementów de­
koracyjnych na plan pierwszy, dosto­
sowując plastykę teatralną do koncep­
cji całego przedstawienia, proponowa­
nej przez reżysera.

Wszystko to świadczy o wielu pozy­
tywnych zjawiskach w dzisiejszym te­
atrze polskim — o bardziej wyrów­
nawczym poziomie teatrów. W tym 
roku stawka była bardzo wyrównana, 
ogólny poziom artystyczny imprezy 
okazał się wyższy niż w roku ubiegłym.

I znowu znamienna rzecz. Oto w tych 
teatrach, które nie odznaczały się 
jakimiś nowymi interpretacjami tekstu 
dramaturgicznego, które nie dysponują 
wybitniejszymi reżyserami, do większe­
go znaczenia dochodzili aktorzy — i 
oni często przesądzali o sukcesie przed­
stawienia. Można to w pewnym sensie 
powiedzieć o spektaklu łódzkiego Te-

Dokończenie na str. 2

teriał szeroki, demonstrowany z rzetelnością uczciwego historyka. Luz zanika w ten sposób, że inter­pretacja w porządku nadprzyrodzo­nym staje się coraz trudniejsza. Nie chce przez to powiedzieć, że Malew­ska staje się pisarzem coraz mniej katolickim. Sądzę tylko, że pisarz- katolik ma dostatecznie dużo do po­wiedzenia o świecie bez wzywania imienia Boskiego nadaremno. (...)Zło u Malewskiej nigdy nie jest uosobione — nie ma tradycyjnego podziału na pozytywnych i negatyw nych bohaterów, przynajmniej w najwybitniejszych utworach, w Że­
laznej koronie, Przemija postać 
świata, w Panach Leszczyńskich. We wcześniejszej powieści Kamienie 
wołać będą system ocen moralnych jest sztywniejszy (stąd może więk­sze uznanie krytyki katolickiej dla tej stosunkowo słabszej powieści), ale i tu znajdziemy częściowe przy­

najmniej rozróżnienie człowieka od czynu, grzechu od grzesznika, atmos fery niepokoju towarzyszącej dziełu budowy katedry od samego zbożne­go celu.Napisałem: u Malewskiej zło nie jest uosobione. To nie znaczy jed­nak, że istnieje metafizycznie. Dzię­ki szacunkowi, jaki Malewska żywi dla faktów historycznych, możemy powiedzieć: jeśli w jej powieściach zło nie istnieje w lu­dziach i rzeczach, to zna­czy, że istnieje w sto­sunkach. W stosunkach społecz­nych. (...)Postawa autorki, którą nazwa­liśmy postawą katolicyzmu otwar­tego i literatury pytań, jest posta­wą trudną w dwojakim sensie. Po pierwsze niewielu pisarzy może się na nią zdobyć, po drugie katoli­cyzm rozumiany jako światopogląd i system filozoficzny to zjawisko praktycznie rzecz biorąc o bardzo wąskim i elitarnym kręgu społecz­nym. Gdyby nawet lojalnie odróż­nić wiarę od fideizmu, religijność od religianctwa, to i tak nie da się zaprzeczyć, że katolicyzm przejawia

Daremnie biegamy nieraz po księgarniach, by znaleźć w nich książkę dla uzupeł­nienia pracy naukowej, skompletowania domowego zbioru czy zaspokojenia potrzeb w zakresie lektury szkolnej. Jeśli w wielu przy padkach otrzymamy odpowiedź ne­gatywną, pozostaje nam ostatnia furtka — antykwariat. Ale i tam nie zawsze zostaną zaspokojone nasze czytelnicze potrzeby.

ANTYKWARIATY 
PILNIE 

POTRZEBNE

Antykwariaty „Domu Książki” skupują i sprzedają starodruki, be­letrystykę, książki popularno-na­ukowe, literaturę fachową, a także czasopisma i inne rodzaje wy­dawnictw. Przy tak szerokim profi­lu asortymentowym, przy nadto dość skomplikowanej procedurze przyjmowania książek w komis lub ewidencjonowania ich i wyceniania, trudno mówić o należytym zaspoka­janiu wymagań każdego klienta. Nie twierdzę, że personel nie chce czy nie umie należycie pracować. Przeciwnie. Na ogół w antykwaria­tach zatrudnia się fachowców naj­wyższej klasy a uprzejmości i u- czynności mają oni na pewno wię­cej niż niejeden ekspedient innego sklepu. A rzecz właśnie w tym, że inaczej trzeba sprzedawać książkę, a inaczej... pietruszkę. I w tym właśnie niedostatecznym rozumie­niu różnicy tkwi pierwsza przyczy­na zła.Otóż antykwariaty (jak zresztą większość normalnych księgarń), traktuje się jako placówki kultural­ne. Jeśli jednak obowiązuje założe­nie, iż „Dom Książki” ma jakieś szczególne powołanie, musi budzić wątpliwość żądanie od tego rodzaju placówek wykonania nakreślonego planu zysków. W przypadku antyk­wariatów ta praktyka nabiera szcze gólnej wymowy. Oto dochodzi do stawiania zagadnienia na głowie. Tak ważna placówka nie tyle bowiem zastanawia się wówczas co sprzeda je, a raczej — ile i za ile? Nie może wiec ona przyjmować wszystko, co jej klienci oferują.Zapominanie o roli antykwaria­tów doprowadziło zatem — już w łonie bezpośrednich pracowników’ antykwariatów i ich wyższych zwierzchników — do drugiego ab­surdu: antykwariaty nie są zaintere­sowane skupem (obojętnie czy w komis czy za gotówkę) tanich po­zycji. Istnieje przecież finansowy plan obrotu. Pod jego więc kątem trzeba kupować i sprzedawać po­szczególne tytuły. W rezultacie — zbyt mało znajdujemy w antyk­wariatach tanich (a stale poszuki- 
się przede wszystkim jako zbiór norm etycznych i obyczajowych tu­dzież zbiór przepisów zwyczajowo- obrzęd owych.Otóż ta najbardziej codzienna, po­wszednia wersja katolicyzmu w jakimś sensie musiała się upomnieć o swoje prawa: gustami czytelni­ków czy też katolickich krytyków. Żaden z systemów światopoglądo­wych nie grzeszy takimi wewnętrz­nymi dysproporcjami jak katoli­cyzm: dysproporcjami między ma- sowjm charakterem wyznania a wyjątkowo wąskim kręgiem ludzi świadomych i zorientowanych w fi­lozoficznych i teologicznych założe­niach. W tej sytuacji heurystyczna dwuznaczność twórczości Malew­skiej, jeśli nawet nie jest wprost po­dejrzana, to wymaga przynajmniej jakiejś bardziej jednoznacznej re­kompensaty.Demonstrowany wielokrotnie w powieściach Malewskiej bezsens ludzkich starań, niezgodność inten­cji i skutków, drwiący bieg historii — to wszystko w końcu grozi pomó­wieniem opatrzności o okrucień­stwo. W publicystyce łatwo zrówno­ważyć tę gorzką konstancję formu­łą (mniejsza w tej chwili — słuszną czy niesłuszną) o nadchodzącym ła­dzie chrześcijańskim. W systemie fabularnym jakikolwiek epilog o parę wieków późniejszy byłby nie tylko niesmaczny, ale dla pisarza tej miary co Malewska stałby się po prostu nowym dręczącym, pełnym pytań tematem; tak więc zostaje tylko konsolacja — pocie­szenie łagodzące zbyt pesymistycz­ne wnioski. (...)Malewska nigdzie nie pisze łatwej apologii ojców i synów Kościoła. Jest krytyczną wobec jego dostojni­ków. I właśnie ta neutralność może mieć dwa oblicza: jest albo nie­chęcią do angażowania się Kościoła w polityczne sprawy przemijającej postaci świata, albo obawą przed pokazaniem bezsilności milczącego Kościoła.Konsolacjonizm jest w książkach Malewskiej na szczęście zjawiskiem epizodycznym. Na szczęście? Dla laickiego czytelnika z pewnością. Gdyby się rozlał szerszym nurtem, musiałby porazić ów nerw histo­ryczny, któremu książki Malewskiej zawdzięczają niepokój mądrych py­tań o sens i sposób istnienia spo­łeczeństw.

EUGENIUSZ COFTA

„Tygrys
czy

„biały LruL“wanych) lektur szkolnych, czaso­pism, książek technicznych, skryp­tów7, poradników itp. pozycji. Jest ich niewiele, bo trudno wziąć na siebie odpowiedzialność, — choe nikt tego nie zakazał — że sprzeda­żą drobiazgów wykona się nakreślo­ny plan obrotu.Antykwariaty nie spełniają więc roli jaką m. in. wypełniać powinny. Nie są też placówkami, na które można by liczyć w naszej słusznej i koniecznej polityce oszczędności pa­pieru. Służę przykładami.Co pewien czas ukazują się — w dość dużych nakładach (o czym pi­sano m. in. w „Polityce”) — roz­maite „poradniki” dla kandydatów na wyższe uczel­nie, do szkół tech­nicznych czy zawodowych. Mamy także na rynku wydawniczym do czynienia z podręcznikami, poma­gającymi w opanowaniu materiału do egzaminu z matematyki, fizyki, chemii i innych przedmiotów. I na te książki idą tysiące kilogramów papieru, na którego nadmiar prze­cież nie narzekamy. W ogóle są to książki potrzebne, ale przecież żaden z posiadaczy nie musi ich przetrzymywać „do grobowej deski”. Raczej korzysta z nich przez krótki okres, przed egzaminem na jakąś uczelnię, przed wyborem kierunku studiów itp. Ktoś, kto na taki pod­ręcznik musiał wydać określoną (nawet skromną) sumę pieniędzy, chętnie powita z zadowoleniem choćby częściowy jej zwrot. Ponadto — przy braku wznowień wydawni­czych (w przypadku lektur szkol­nych szczególnie) — ta sama książ­ka może z powodzeniem służyć in­nym użytkowmikom. W 99 przypad­kach na 100, antykwariaty dają, niestety, odpowiedź negatywną i tego rodzaju wydawnictw nie naby­wają.Podobnie ma się sprawa z popu­larnymi zeszytami biblioteki „Ty­grysa”. Tych znów antykwariaty wolą nie skupywać, bo — przy ich niskiej cenie — nie ma równocze­śnie kto pilnować, by młodzi ama­torzy sensacyjnej literatury nie brali ich „za darmo” przy okazji szperania za czymś innym po pół­kach księgarni.Trzeci przykład. Antykwariaty nie przyjmują książek szkolnych. Po pierwsze wchodzi tu w rachubę znów taniość Łych wydawnictw, po drugie — wobec przejęcia przydzia­łu i sprzedaży podręczników przez szkoły — mówi się, ze książek tych na rynku być nie może!Z jednej więc strony regały za­walone wartościowymi lecz drogimi raczej pozycjami, znajdującymi zresztą na ogół nabywców, z drugiej — pustki w miejscach, w którycn powinny się znajdować książki na­dające się do stałej i wielokrotnej „rotacji”, zarówno potrzebne do nauki, jak i dla rozrywki.Na pewno mają rację pracownicy antykwariatów, którzy sami dostrze gają zło tkwiące w opisywanych sytuacjach. Aby jednak mieli oni rację do końca, niech mi wolno bę­dzie stwierdzić, że antykwariaty muszą stać się placówkami biorący- mi wszystko, co może po­trzebować czytelnik, bez względu na to, kto i kiedy zaintere­suje się zakupioną przez antyk­wariat książką czy broszurą. By ta rola została wypełniona, nie można wyłącznie kłaść nacisku na wyniki finansowe. Placówka kulturalna, a taką jest na pewno antykwariat, ma prawo być dotowana.Należyte potraktowanie i ustawie­nie antykwariatów przyniesie i do­datkową korzyść, właśnie w posta­ci jednego więcej źródła oszczędno­ści papieru, możliwości innego usta lania planów wydawniczych i po­wtarzania nakładów7. Bo na pewno, przy umiejętnym wykorzystaniu skupu starej książki, do antykwaria tów zawsze wróci poważny odsetek tytułów raz wydanych, nawet tych „groszowych”. Jeśli zaś nikt nie chce dopuszczać myśli o deficyto­wości tych placówek, to konieczne jest poważne zwiększenie ich liczby. W Poznaniu np. przed wojną mie­liśmy okresami od 12 do 14 antyk­wariatów. Dzisiaj, na ponad 420 ty­sięcy mieszkańców, jest zaledwie jeden. Warto już pomyśleć o antykwariatach specjalistycznych. Wówczas nie będzie mowy o defi­cytach. Na pewno będą to punkty skupu każdej książki, bez wzglę du na jej nominalną w a r- t o ś ć.



TADEUSZ KACZMAREK

Społeczne oblicze 
patriotycznego czynu
Powstanie szlacheckie i wy­łącznie narodowo-wyzwo­leńcze — czy rewolucja burżuazyjna, a więc ruch narodowo-wyzwoleńczy i społeczny jednocześnie?Ten spór o charakter po­wstania styczniowego 1863 roku w miarę postępu prac ba­dawczych — rozstrzygnięty został przez historyków jednoznacznie: powstanie styczniowe „było ostat­nim na większą skalę ruchem naro­dowo-wyzwoleńczym w Europie, a jednocześnie jednym z ważniejszych ruchów o charakterze społecznym.”*)Podobny charakter miały wyda­rzenia 1863 roku pod zaborem pru­skim. W Wielkim Księstwie Po­znańskim, w Prusach Zachodnich i na Śląsku wprawdzie nie toczyły się walki przeciwko zaborcy, ale stąd udzielano poważnej pomocy po­wstańczemu Królestwu. Najznacz­niejszą pomoc zorganizowało dla powstania ówczesne Księstwo Po­znańskie (najwyższy pod zaborem pruskim procent Polaków, najwyż­sza aktywność narodowa). Liczbę ochotników, pochodzących z Księ­stwa Poznańskiego, szacuje się na 2 500—3 000 (z całego zaboru prus­kiego 3 000—3 500).Szli na pomoc powstaniu najlicz­niej rzemieślnicy i drobni kupcy, którzy według niepełnych danych stanowili ponad 30 proc, powstań­ców z Poznańskiego; przeważali wśród nich czeladnicy, ofiarni i patriotyczni, dążący przez powsta­nie do uwolnienia się od krzywd i spod ucisku swoich mistrzów. Około 20 procent powstańców poznań­skich stanowiła służba dworska;

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Wspomnienia 
i dokumenty

P
o nerwowej atmosferze w 
drukarniach i wydawnic­
twach przed „Dniami 
Oświaty” teraz na pół­

kach księgarskich z nowościami 
jest nieco spokojniej, jakby taki 
maleńki impas po uprzednim prze­
sileniu.Wydawnictwo Poznańskie opu­
blikowało książkę szczególnie cen­
ną i godną zalecenia, Zdzisława

Z KSIĄŻKĄ NA TYGrota „Rok 1863 w zaborze prus­kim”, (omawiamy ją oddzielnie).
Również w Wydawnictwie Po­znańskim ukazała się kolejna pra­

ca z cyklu naświetlającego proces 
zasiedlania ziem zachodnich. Tym 
razem Sylwester Kaczkowski oma­
wia „Osadnictwo polskie w Szcze­cinie 1945—1950”. Od perypetii 
związanych z przejęciem miasta 
przechodzi autor do omówienia i 
analizy procesu migracyjnego, opie 
rając się o materiały archiwalne 
i dokumenty; jako datę zakończe­
niową i początek stabilizacji przyj 
mu je rok 1950. Bardzo to cenny 
przyczynek do studium zwrotnego 
w naszych dziejach momentu hi­
storycznego, jakim się stało obję­
cie Nadodrza przez Polskę.

Do bliższej przeszłości, czasu 
okupacji, sięga Joanna Żwirska w 

| wydanych przez „Iskry” arcycie- 
t kawych wspomnieniach „Jaki
aJłRBt*f iRBWRRRRWiiRRBnBRBRfiiBBRBf *bc«rbbbbmib>rsrr

Po kaliskich spotkaniach teatrów
Dokończenie ze str. 1

artru Nowego „Ten, który dotrzymuje 
słowa" Gomesa, z większym jeszcze 
prawdopodobieństwem o obydwu 
przedstawieniach teatru z Lublina, oraz 
o przedstawieniu „Orfeusza w wężowej 
skórze" Williamsa i „Kariery Artura Ui", 
zaprezentowanych przez Teatr im. Ja­
racza z Łodzi. Odnosiło się wrażenie, 
jakby właśnie w łych przypadkach re­
żyserzy — mając do dyspozycji zna­
komitych aktorów — pozostawiali im 
wolną rękę,

Teatry poznańskie — trzeba to też 
wyraźnie powiedzieć — tak w „Weso­
łych kumoszkach z Windsoru”, jak i 
w „Operze za 3 grosze" Brechta, nie 
zdołały przekazać zbył wiele ani od­
nośnie treści tych sztuk, ani też nie 
zaprezentowały wybitniejszej sztuki ak­
torskiej. Realizacje te zostały przyjęte 
jako spłycone wersje sceniczne, nie 
wybijające się ponad przeciętny po­
ziom festiwalu. Toteż pewnym — mi­
łym — zaskoczeniem były przedsta­
wienia poznańskiej Estrady, która wy­
stąpiła z „Ruchomymi piaskami" 
Choynowskiego, rekomendując stę 

także proletariusze wiejscy wiązali z powstaniem nadzieje na awans społeczny. Wśród inteligencji (około 20 procent uczestników powstania z Poznańskiego) przeważali urzędni­cy różnych firm i dworców, stucenci i uczniowie (pochodzenia głównie rzemieślniczego).Miało też swój udział chłopstwo (8 procent powstańców). Chłopi gar­nęli się do walki przede wszystkim z pobudek patriotycznych, bo wzglę­dy społeczne (uwłaszczenie już prze­prowadzono) nie grały tutaj dla nich takiej roli jak w Królestwie.Poparcia nie odmówili powstaniu niektórzy obszarnicy (zwłaszcza fi­nansowego) wzięła w nim udział także szlachta. Jednak w przeci-
ROK 1863

W ZABORZE PRUSKIMwieństwie do drobnomieszczaństwa i proletariatu wiejskiego, tylko nie­liczni przedstawiciele szlachty wy­trwali do końca.Czyn orężny Polaków z zaboru pruskiego stanowił dla powstańców poważną pomoc.
„Oddziały z prowincji poznańskiej i 

pruskiej nie tylko zasiliły walczące na 
sąsiednich terenach województwa kali­
skiego i mazowieckiego jednostki po­
wstańcze, lecz niekiedy, jak w wojewódz 
twie kaliskim, stanowiły niemal trzon 
powstańczej siły zbrojnej. Z Księstwa 
Poznańskiego pochodzili też naczelnicy 
■wojenni i dow’ódcy: Kazimierz Mielęcki, 
Edmund Taczanowski, Ludwik Zychliń- 
ski, Edmund Callier i kilku innych”.Nie była to wszakże jedyna po­moc. Oprócz formowania ochotni­czych oddziałów, Polacy pod zabo­rem pruskim organizowali zbiórki 
masz pseudonim”. Praca kurierki 
i łączniczki AK w latach 1939—44, 
szereg kontaktów i powiązań or­
ganizacyjnych, możność bezpo­
średniego śledzenia wydarzeń, 
obok daru spostrzegawczości i du­
żej wiedzy politycznej, zezwalają 
autorce na szczególnie ciekawe 
ukazanie obrazu okupacyjnych wy 
dar zeń. Całość przy tym wzboga­
cona zostaje przez artystyczną 
oprawę wspomnień.

Ukazało się i parę innych pa­
miętników. Najciekawszym będzie 
z całą pewnością tom Mariana Minicha „Szalona galeria” (Wy­dawnictwo Łódzkie). Kapitalna to 
opowieść o awangardzie artystycz 
nej dwudziestolecia, obserwowa­
nej z płaszczyzny zetknięć kierów 
nika Muzeum Sztuki w Łodzi, 
głośnego z faktu, iż jedno z pierw­
szych otworzyło sale dla sztuki 
abstrakcyjnej.

Historię jednego „cygańskiego” 
roku (1934—1935) ukazuje Wacław Mrozowski w tomie „Cyganeria” 
(nakładem Wydawnictwa Lubel­skiego). Coś jak we „Wspólnym 
pokoju” Uniłowskiego, piątka ruto 
dych literatów w pokoiku war­
szawskim, z ta różnicą, że tam 
mieliśmy utwór literacki, tutaj zaś 
autentyk, świetną relację, obfitu­
jącą w tysiące szczegółów, doty­
czących m. in. takich postaci, jak 
Józefa Czechowicza.

Entuzjastów twórczości Jana Dobraczyńskiego przyciągnie z 
kolei tom jego wspomnień „Gra w wybijanego” (nakładem PAX-u), 
najszerzej ukazujących okres oku­
pacji i Powstania Warszawskiego, 
a na tym tle refleksje, przeżycia, 
pisarstwo, udział w pracach poli­
tycznych, wszystko podane żywo 
i błyskotliwie.

trafnym wyborem doskonałej sztuki 
oraz nieprełensjonalną realizacją.

Współczesny repertuar polskiej dra­
maturgii był dość szeroko reprezento­
wany podczas festiwalu —■ oglądaliśmy 
„Przygodę z Vaterlandem" Kruczkow­
skiego, „Rozmowy i milczenie" Tonec- 
kiego, dwukrotnie Mrożka: „Na pełnym 
morzu" oraz „Karola", „Wielkiego 
Bobby" Gruszczyńskiego — lecz z wy­
jątkiem przedstawień teatru z Gniezna 
(zwłaszcza „Na pełnym morzu" Mroż­
ka) były to realizacje niesłychanie 
uproszczone, wysławione bez więk­
szych ambicji, raczej nieudane.

Zwłaszcza ostatnie trzy dni festiwalu 
były porywające, sprawiały jak 
najlepsze wrażenie o możliwościach 
uczestniczących w festiwalu scen i o 
żywotności kaliskiej imprezy. Rejestr 
pretensji do organizatorów w tym roku 
wydatnie się zmniejszył — na udepta­
nej ziemi pozostały przede wszystkim 
łe, które od organizatorów imprezy nie 
są uzależnione: trudności hotelowe, 
niekorzystna komunikacja.

FELIKS FORNALCZYK 

pieniężne — głównie na zakup broni — oraz dostawy sprzętu wojennego. Niestety, przykłady hojności Jana Działyńskiego i Rogera Raczyńskie­go nie pociągnęły za sobą naśla­downictwa ze strony egoistycznej szlachty. Większą ofiarność wykaza­ła — jak pisze ówczesny pamiętni- karz:
„bieda wielkopolska, miejscowi właści­

ciele ziemscy, dzierżawcy i oficjali­
ści. (...) Czeladź rzemieślnicza po mia­
stach i miasteczkach oszczędzała grosz 
zapracowany na zakup karabinu lub 
sztucera, z którym uchodziła potajemnie 
i pojedynczo do oddziałów w Kongre­
sówce walczących.”Mimo trudności (czujność pruskiej policji i patroli wojskowych, re­wizje w polskich domach) Księstwo Poznańskie odegrało także poważną rolę w dostarczaniu broni dla po­wstańców. W akcji transportu (ziemie zaboru pruskiego były ob­szarem tranzytowym dla dostaw broni zakupowanej w Europie za­chodniej) ofiarnie zachowali się m. in. chłopi, dostarczając koni i fur­manek oraz organizując pocztę obywatelską, która nocą przewoziła broń od wsi do wsi.Mówiąc o wypadkach, które ro­zegrały się pod zaborem pruskim przed stu laty, nie sposób pominąć znamiennego głosu tych, którzy świadomie domagali się połączenia walki o wyzwolenie narodowe z re­wolucją społeczną. Konspiracyjny działacz poznańskiego Towarzystwa Narodowego Michał Śniegocki tak formułował swój radykalny pro­gram:

„Odpowiedzieć muszę na wyrzut mi 
uczyniony, że „szczęściem” w mowie mej 
nazwałem upadek Polski takiej, jaką 
dawniej była (...) Jako odpowiedź na 
wyrzuty i uzasadnienie twierdzenia do­
da ję: bo w takim razie i dzisiaj jeszcze 
ciążyłyby na nas wyroki Opatrzności za 
ciemiężenie większej części narodu, za 
przekręcenie praw przyrody.”Poglądy takie nie były odosobnio­ne: w Ostrowie na przykład posądzo­no młodzież o sprzyjanie hasłom socjalizmu. Poglądy radykalne nie mogły jednak zyskać szerszego po­parcia w atmosferze, kiedy obszar- nictwo i burżuazja głosiły dopusz­czalność tylko legalnej walki o większe prawa dla Polaków.Ta atmosfera i pociągnięcia za­borcy, który metodami stosowany­mi w stanie wyjątkowym usiłował przeciwdziałać jakimkolwiek pró­bom oporu, ograniczały możliwości pomocy dla powstania w Królestwie. Niemniej to, co w Księstwie Poznań­skim uczyniono dla powstania na­leży do chlubnych kart w naszych dziejach. Polacy pod zaborem prus­kim dali w 1863 r. wyraz swoim uczuciom patriotycznym, manife­stując też czynnie swoje poparcie dla dążeń i reform społecznych, któ­re zrealizowano w Królestwie w wy­niku powstania. Daje temu wyraz książka Zdzisława Grota, pierwsza bodaj książka sumująca całość wy­darzeń 1863 r. w zaborze pruskim.

*) Zdzisław Grot. „Rok 1863 w zaborze 
pruskim”. Wydawnictwo Poznańskie, r. 
1963, str. 238, ilustr. 32, nakład 3000, cena 
26 zł. Pozostałe cytaty także z tej książ­
ki.

KULTURA NIEDZIELNEGO OBRZĄDKU!

Nad tym problemem zastanawia się 
w „Nowej Kulturze" Czesław Kałużny. 
Zauważając niewątpliwą ekspansję 
oświaty i kultury, autor zaniepokojony 
jest zbyt często jeszcze występującymi 
kontrastami: antena telewizyjna nad 
słomianym dachem, bagnisty wąwóz 
wiodący do klubu kawiarni wiejskiej, 
motocykle zamiast maszyn rolniczych. 
Przytaczając wiele podobnych obraz­
ków Cz. Kałużny postuluje pogłębienie 
rewolucji kulturalnej, uważając, że świe­
tlice, kluby i czytelnie stanowią ledwie 
przybudówkę do życia społecznego 
środowiska. Żeby kultura nie była tylko 
świątecznym obrządkiem, należy dbać 
również o rozwój kultury sanitarnej (au­
tor chwali inicjatywę Wielkopolski), 
kultury pracy, słowem — wszystkiego, 
co składa się na pojęcie cywilizacji.

UMIEJĘTNOŚĆ NAUCZANIA

Leopold Infeld na łamach „Przeglądu 
Kulturalnego" przedstawia swoje po­
glądy nł. „Program i umiejętność na­
uczania". Wybitny uczony na przykła­
dzie metod nauczania fizyki dochodzi 
do wniosku:

„Ze uczymy stanowczo za wiele, że 
uczymy dogmatycznie, opisowo, że wszy­
stko jest pamięciowe, wbijane do głowy 
bez głębszego rozumienia. Moim zdaniem 
jeżeli chcemy uczyć zasadniczych praw 
przyrody, powinniśmy skrócić materiał 
do jednej trzeciej albo jeszcze bardziej 
i na nim wykazać przede wszystkim me­
todę fizyki, metodę indukcyjną i deduk­
cyjną, a nie przeciążać programu fizyki 
olbrzymim niepotrzebnym balastem ma­
teriału”.

Autor proponuje w przyszłej XH kla­
sie, która byłaby oddziałem pomatu­

Nieme maszynopisy
Co roku poznańskie wyższe uczelnie opuszcza 2 tysią­ce absolwentów. Przeszło połowa ich przed uzyska­niem dyplomów przeprowadza ba­dania w laboratoriach i w terenie, szpera w archiwach, wertuje niezli­czoną ilość książek, zestawień, spra­wozdań, protokołów, koresponden­cji, czasopism, gazet, by napisać prace magisterskie. Rezultaty tych badań opisane na kilkudziesięciu czy kilkuset stronicach i oprawione wypełniają którąś tam półkę biblio­teki katedry. Rzadko ktoś po nie wyciągnie ręce, figurują jedynie w spisach poszczególnych katedr, wy­działy już nie prowadzą ich ewi­dencji.Chodzi mi tu przede wszystkim o te prace, które odnoszą się do jed­nego lub kilku powiatów, instytucji, grup społecznych; tu wliczyć można wszelkiego rodzaju monografie, przyczynki z zakresu gospodarki i historii. Na przykład w Zakładzie Archeologii UAM prace zawierają opisy pradziejów prawie ze wszyst­kich powiatów. W katedrze historii sztuki prace magisterskie uwzględ­niają opisy i dzieje najciekawszych zabytków miejscowości naszego wo­jewództwa, jak np. Lądu, Ciążenia, Sierakowa, Gołuchowa. W Zakła­dzie Etnografii godna uwagi jest praca o Mazurach Wieleńskich pod Czarnkowem i o Bambrach poznań­skich, o których od lat wiele się mówi i których pochodzenie do­kładnie mało jest znane. I w poza- poznańskich uczelniach ' wyższych znaleźlibyśmy małe dziełka, zawie­rające wiele wiedzy o powiatach wielkopolskich.Te zbiory ciągle rosną. Przygoto­wuje się na przykład na podstawie relacji i dokumentów dzieje walk z bandami reakcyjnymi w pierw­szych latach powojennych na tere­nach południowych i wschodnich województwa. Przywiązywanie coraz większej wagi do spraw aktualnych niewątpliwie poszerzy i pogłębi za­kres badań ostatnich lat wyższych szkół, przysporzy dalszych prac ma­gisterskich.Te wszystkie prace związane te­matyką z województwem, nie są znane w powiatach. Na przykład — kierownicy referatów kultury pre­zydiów PRN wiedzą, że w powiecie istnieją resztki jakiejś grupy regio­nalnej, ale nie znają jej historii i przemian. Pracownicy Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa zaintereso­wani są w wynikacł/badań na przy­kład nad roślinnością, czy zwierzo- stanem, władze PZGS — w wyni­kach badań dotyczących organiza­cji pracy w handlu itd. W pracach magisterskich również zaintereso­wani są nauczyciele, uzupełniający monografie swoich okolic. Jeden ze znajomych amatorów historii swoje­go regionu wiele czasu stracił na 

ralnym, wprowadzenie ścisłej specjali­
zacji, tak, by przygotować maturzystów 
do wstąpienia na wyższe uczelnie. 
Zwraca przy tym uwagę, że propono­
wany program nauczania potraf; zreali­
zować wyspecjalizowany, dobry na­
uczyciel.

WIĘCEJ CZY LEPIEJ

Tenże „Przegląd Kulturalny" przy­
nosi artykuł Józefa Pajestki nf. wzrostu 
stopy inwestycji w Polsce. Autor pod- 
daje pod dyskusję następujący pro­
blem:

„Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
poziom rozwoju naszego przemysłu do­
szedł już do tego stanu, że z istniejących 
obiektów podstawowych, stanowiących 
bazę surowcową, osiągnąć można znacz­
nie wyższe efekty niż przez dalsze, bar­
dzo szerokie rozwijanie tego rodzaju 
podstawowych inwestycji. Szereg prze­
jawów wydaje się wskazywać na to, że 
dodatkowe inwestowanie w przetwór­
stwo, na przykład w przemyśle maszy­
nowym, dać może znacznie większe efek­
ty niż inwestycje w przemysł hutniczy”.

500 MINUT KIEROWNIKA

W cyklu „Spójrzmy na zegarki* — 
„Polityka" nadał szuka marnotrawione­
go czasu. Aleksander Paszyński zajmuje 
się czasem pracy kierowników budów:

„Średnia arytmetyczna dziennego cza­
su pracy kierownika budowy — pisze — 
wynosi 9,8 godz. dziennie, przy czym 
około 28 proc, kierowników pracuje po­
nad 18 godzin dziennie (...) Mimo tak 
wydłużonego dnia pracy przeciętny kie­
rownik budowy poświęca najwyżej po­
łowę czasu na KIEROWANIE BUDOWA­
MI! Mniej więcej 30 proc, czasu pracy 
zajmują mu czynności sprawozdawczo- 
■biurowe około 15 proc. — konferencje i 
interwencje w zarządzie przedsiębior­
stwa, reszta to praca w organizacjach 
społeczno-politycznych i inne zajęcia. 
W efektywnych godzinach prace spra­
wozda wczo-biurowe, konferencje inter- 
terwencje, zjadają 4,2 godz. dziennie! (...) 
Uporządkowanie organizacji pracy mo­
że bez żadnych poważniejszych wydat­
ków pieniężnych zwiększyć potencjał 
budowlany o ok. 27 proc. To więcej niż

dojazdy z powiatu wolsztyńskiego do Poznania i szperanie po bibliote­kach, gdy część interesującego go materiału już leżała gotowa wśród prac magisterskich.Czy nie można by było dodatko­wych kopii prac magisterskich do­tyczących powiatu lub Legionu skła­dać w bibliotece powiatowej? Bi­blioteka powiatowa w Krotoszynie ma już bogaty zbiór „Crotosinian” Biblioteka w Gostyniu zgromadziła w kilku szafach bogaty zestaw książek, tematycznie związanych z powiatem, opracowała także biblio­grafię, liczącą wiele setek pozycji Brak jednak w nich prac magister­skich.Kopia maszynopisu pracy magi­sterskiej nie kosztuje zbyt wiek Sądzę, że zainteresowane władze powiatowe, instytucje, przedsiębior­stwa — mogłyby znaleźć pewną kwotę na ten cel. Chodzi tu o sumę niewielką, która by stanowiła dla absolwenta wyższej uczelni ekwi­walent za wydatki związane ze spo­rządzeniem dodatkowej kopii co czasem przekracza możliwości stu­denta.To jeden walor. A drugi — kan­dydat na magistra mając przed sobą obowiązek dostarczenia kopii* do zainteresowanego powiatu, z dużą pieczołowitością i sumienno­ścią prowadziłby badania i z więk­szą uwagą pisałby wyniki swoich dociekań. Trzeci walor — niejeden magistrant chętnie by na warsztat badań brał rodzinne strony, praca bowiem jego byłaby na świetle dziennym w mieście powiatowym, a nie schowana jedynie w zaciszu biblioteki katedry.Techniczną trudność — z pewno­ścią jednak do pokonania sprawiać by mogło informowanie władz po­wiatowych przez pracowników po­mocniczych katedry o podjęciu przez magistranta badań na pod­ległym im terenie.Niezmiernie również pożyteczną rzeczą byłoby, gdyby Wojewódzka Biblioteka Publiczna miała ciągle aktualizowany rejestr prac magi­sterskich, interesujących poszcze­gólne powiaty. Do tego rejestru po­winny jeszcze być dołączone, opra­cowane przez autorów-magistrów, krótkie informacje o treści danej pracy wraz z postawioną w niej tezą. Wojewódzka Biblioteka z kolei o tych pracach informowałaby biblioteki powiatowe.Są to propozycje. Zdaję sobie z tego sprawę, że część naukowców stać będzie na stanowisku, iz prace magisterskie jeszcze nie zasługują na takie względy. Jest w tym częściowa racja, ale przecież wyma- gania powinny iść w tym kierunku, aby wszystkie prace miały nieza­przeczalną wartość nie tylko na­ukową, ale i społeczną.
wszystkie uprzemysłowienia i mechani­
zacje razem wzięte”.

NOWE I STARE KONFRONTACJE

Autor powieści „Odrodzenie , zbi°- 
ru opowiadań „Republika demo ra 
tyczna", pracujący obecnie nad 
tym tomem najgłośniejszej swej ! 
pt. „Stare i nowe" — Lucjan Rudni 
udzielił wywiadu Krystynie Nasłulanc 
(„Polityka"). Mówiąc o literaturze zw* 
światopoglądowej L. Rudnicki

„Światopogląd buduje się z; rojnycn 
elementów. Także poprzez nte 
piękną, niezależnie od tego, o czyn) 
wi, byleby była naprawdę piękna » 
bra. Jak Pani wiadomo, już blisko 
lat gada się o moralności... Ja 
komunistą i działam jak komunista, a 
śli rzeczywiście nim jestem, powinn 
to widzieć z moich czynów. A co 
sztuki? — Komunista może mai 
kwiaty i te kwiaty lepiej się Prz^' 
komunizmowi niż słaby utwór e .n(>. 
cyjny. Bo kwiaty pomagają do P 
szenia życia na wyższy poziom”- 
DWIE STRONY PRAKTYKI PRYWATNEJ

„Służba Zdrowia" (artykuł Mam CieJ 
ninowej zajmuje się prywatną Prak,y 
która w skali krajowej zajmuje się 
30—40 proc, lekarzy. Autorka Pod . 
śla, że prywatna praktyka może 
traktowana jako zjawisko norma ne j 
warunkiem, że pełne zaspokojeń ® 
stawowych potrzeb zdrowotnie 
pewni ubezpieczonym lecznictwo 
pieczone. Ale...

„Niestety, zdarza się jednak, że 
cjent idzie do prywatnego gabim 
ko dlatego, że pomoc społecznej . •
idrowia jest trudno dostępna u A 
stateczna (...) Że młody, nie °S”oradzi^ 
ny lekarz rejonowy nie umie P . j 
sobie z trudniejszym przypadki 
Chory idzie do spółdzielni lekar -iege- 
do prywatnego gabinetu na P* „a 
nie, do prywatnego labora 
wykonanie badań pomocniczych 
cówce uspołecznionej musiał j w 
na nie zbyt długo. A 
wielu zakładach akademii . ’ pełni
w wielu ZLZ - stoi sprzęt 
wykorzystany. ukrywany " ,
przed „inwazją” ludzi z zewną

LEKTaB


